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KRÓLUJ mnCHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci
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P raw dziw i rycerze.
(D okończenie).

N ad szed ł „D zień chorych".
Jasiek  nie poszed ł do spow iedzi. 

C ó ż  — cuda  rzadko  sig dzieją... 
A le  d a ł się uprosić  i zgodził się 
być obecnym  na uroczystości

W  kościele u łożono go na le­
żaku. W około  w idział Jasiek  tyle 
obcych, zapom nianych  tw arzy  lu ­
dzi, obserw ujących  w szystkich ch o ­
rych. D olatyw ały  jego uszu słow a: 
Boże, taki m łody i chory...

D rażniło  go to w szystko  bardzo .
U tkw ił w zrok  w obrazie M atki 

Najś w. w bliskim  ołtarzu, aby n i­
kogo z ludzi nie w idzieć. Ks. P ro ­
boszcz o d p raw ia ł M szę św . O rg a ­
ny  gra ły  sw ą pieśń, p ad a ły  słow a 
p rzem o w y , a Jasiek  za top iony  był 
ca ły  w sk ard ze  sw ej duszy...

— Jeśli to p raw da, żeś T y  M a­
tk ą  naszą, to  spójrz na  m nie. W i­
dzisz —  to w szystko  koło m nie — 
to starość  i b ied a  i łachm any, a ja... 
gospodarsk i syn... najstarszy... ca łą  
m łodość przeleżałem ... 1 za co... 
D laczego nigdy nie schyliła się n a ­
j e m n ą  chorym  m oia m atka rodzo 
na... D laczego ją Bóg z a b ra ł! ...

M atko! Jeśli to p raw d a , że ro­
zum iesz ludzk ie bóle i m ęki, że 
przeżyw ałaś najgorsze cierpienia,

to  odpow iedz , za co i d laczego  
cierp ię ..

Z a to p ił oczy w obrazie  z trw ogą 
i napięciem .

Z aw isł w zrok iem  u tw arzy  M a- 
tuchny Bożej, sm utno  uśm iechniętej. 
A  do  duszy sp ływ ały  dźw ięki o d ­
pow iedzi :
„Nie płacz już, dziecino, choć cię trapi ból, 
Marja twą Matką, pod płaszcz Jej się  tul. 
Ona ci uzdrowi w szystkie rany twe,
Nie płaczże, dziecino, nie płaczże już, nie ! 
— Eo Matka Twa
Zawsze dla sw ych dzieci C 2 u łe  serce m a“..*

L ud śp iew ał, a ja śk a  łzy  d ła ­
w iły w gard le ... i z rasza ły  m u sch o ­
rzałą  tw arz.

L ud  śp iew ał a Jasiek  czy ta ł z 
obrazu  U kochanej M atk i: Synu
cierpisz, abyś duszę sw oją w yhar- 
to w ał w  ogniu  c ierp ien ia  i abyś 
ją o d d a ł Bogu czystą, n ieskalaną, 
św iętą ... S ynu mój —  im  tu w ięcej 
c ierpienia, tem  w ięcej w n ieb ie 
szczęścia ... Synu, cierpisz, abyś się 
nauczył pośw ięcać c ierp ien ia  d la  
drugich, abyś był aposto łem .

— A ntek , szepnął Jasiek  kalece, 
pow iedz księdzu, że p ragnę się sp o ­
w iadać. A n tek  p rzeciskał się do 
zakrystji...

A  lud  kończył p ieśń :
,.M oże cię odepchnął ten niewdzięczny świat? 
Zwróć się do Marji, a nie doznasz strat. 
Marja wyleje na cię skarby S w e !
Nie płaczże, dziecino, nie płaczże już, n ie“.
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Pod T w o ją  opiekę...
N ikt w dom u nie w iedział, jak  

b ardzo  się A nielka m artw i. A  dziew ­
czynka o tw iera ła  n ieraz  w śród czar­
nej nocy oczy i m y ś la ła : Co się ze  
m ną stan ie?  Jeszcze tylko m iesiąc 
w akacyj... Co m am usia p o stan o w i?  
C hodziło  o rzecz w ielkiej w agi. A - 
n ielka p rag n ęła  się uczyć dalej. 
M atka obaw ia ła  sie, że nie udźw i­
gnie trudów  i ciężarów  m aterja lnych  
z tern zw iązanych.

Co ze m ną będzie?  Z ąm y śliła  
się A n ie lka  w kościele podczas su ­
m y. M roczny, s ta ry  kośció łek  n a ­
s trajał duszę do  m odlitw y. C zar 
i głęboki urok sum y w  kościele 
w iejskim  objął w  p o siad an ie  d uszę 
A nieli Na w ąsk ie  szyby okien  
św iątyn i p ad a ły  d robne k rop le  
deszczu.

Z  chóru  sp łynęła  pow ażną m e- 
lodją p ie ś ń :
„ O  T y , F rzedw ieczny»  k tó ry  la t ty s iąc e  
C o d z ie ń  z a p a la s z , co d z ień  g as isz  s ło ń c e .. 
B oże, o  T o b ie  ja k  ja  m y śleć  lub ię ,
L e c z  zaw sze  m y ślę  i w  m y ślac h  się g u b ię 14-..

U lubiona p ieśń  m ojej m atk iŁ—  
p om yśla ła  A nielka.

T a k a  g łęboka i dosto jna...
W słuchła  się ca łą  duszyczką 

w  dalsze słow a pieśn i:
„l k tó ż  T y  je s te ś , P a n ie  n iezm ie rzo n y , 
M usisz  b y ć  m o cn y , k ied y  c is k a sz  g ro m y l 
M usisz  b y ć  d o b ry , k ied y ś  m iło ść  8 tor7ył 
1 d la  śm ierte ln y ch  n ie b io sa  o tw o rz y ł44...

— M iłość... tak , m atuś m nie 
b ardzo  kocha — m yśli A n ie lk a  —  
i w iem , że w szystko  zrobi d la m o­
jego dobra

—  M oja m iłość dla m atk i?  C zy... 
czy m am  się w yrzec nauki?

N agle A n ie lka  zrozum iała.
— Istotnie. T rzeb a  o k azaćczy n - 

nie sw oje p rzyw iązanie. T rzeb a  m a­
tusi posłuchać. A  m am usia po leca 
p rzed ew szy stk iem  m odlić się...

Bt. Kinga. —  Obraz z Muzeum D iecezja l­
nego w Tarnowie.
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I A n ie lk a  rozum ie teraz  w szyst­
ko.

— D ziś — w dalek im  Sączu 
uroczystość Bł. K ingi — m yśli 
dziew czynka. T am  w szyscy się m o­
dlą i w szyscy w ierzą w pom oc 
B łogosław ionej! I ja  się udam  do 
Niej z p rośbą gorącą... By mi p o ­
m ogła. P rzy rzeknę Jej, że pójdę 
śladem  Jej cnót, pó jdę za Nią., 
p ó jd ę  śladem  Św iętych... A. Bł. 
K inga pob łogosław i n ap ew n o  m ym  
zam iarom .

U czuła w sercu  dziw ną radość 
i zaczęła  się gorąco  m odlić.

R an ek zb u d z ił A nielkę  w cześnie.
— M uszę odrobić w szystko, p ó ­

ki jeszcze jestem  w dom u —- b ły ­
snęło  jej w um yśle niezbicie.

Z e rw a ła  się pogodna, p e łn a  ra ­
dości i zapału .

—  Już nie będzie  n arzek a ła  
m am usia, że m a có rkę w iecznie 
„krzyw ą" i chm urną — pom yśląła  
w esoło.

Po  chw ili szła w  pole, ozłoco­
ne słońcem , a do duszy  jej w k ra ­
d a ła  się m o d litw a p o ran n a :
„Błysnął poranek, zniknęły cienie.
Ja wzrok z pokorą toczę po niebie 
Boże, najpierwsze moje westchnienie  
1 moją duszę wznoszę do C iebie4*.

D okończyła cichym , se rd ecz­
nym  śp iew em :

„Czuję T w ą wielkość, wieczność jej strażą;
U nóg T w ych czasu strumień przecieka,
U nóg Twych losy  świata się ważą
I drżący piorun Twej woli czeka14-.-

C zuła A nielka , że ku lt Bł. K in­
gi. w zrasta jący  w całej naszej D ie­
cezji z n o w ą siłą, p rzepełn ił i jej 
serce. ** *

K ażda w ielka uroczystość zo­
staw ić musi w  duszy cz łow iek a  
trw ały  ślad!

W  o statn ią  n iedzie lę  lipca o d ­
d a ła  się n asza  D iecezja  n a  now o 
z g o rącą m iłością i ufnością w  o- 
p iekę Bł. Kingi.

Czuwaj w ięc. U kochana P a­
tronko, nad każdem  sercem  T w o­
ich  dzieci, p ob łogosław  w szystk ie  
nasze szlach etne zam ierzenia i 
strzeż serc naszych  czystości! r.

Z  przedstaw ienia ,,B ernadety- w Szkole
im. Konarskiego w Tarnowie.

W szkole im. Konarskiego
w T arn o w ie  odegrały  uczenice k la ­
sy VII w czerw cu br. na  zak o ń cze­
nie roku  szkolnego prześliczną sz tu ­
kę relig ijną o objaw ieniu  się N ajśw . 
P an n y  w L ourdes pt. „B ernadetta" .

U rządzeniem  przedstaw ien ia  za ­
jęła  się nauczycielka p. W ojtasie- 
w iczów na M arja, znana już w tym  
w zględzie ludności dzielnicy ze sw ej 
pracow itości, s taranności i sub te l­
nej um iejętności w  inscenizow aniu  
p rzed staw ian y ch  sztuk. P rzed s ta ­
w ienie w yp ad ło  p ięknie, w w ielu 
szczegółach w prost artystycznie, 
a pow tórzone 4 razy  skupiło  w  w iel­
kiej sali szkolnej w szystką dzia tw ę 
Szkoły  i znaczną część ludności
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dzielnicy, k tó ra  serdeczn ie  w dzię­
czną by ła  p. W ojtasiew iczów nie 
za  trud , w łożony w tę  p rzep ięk n ą  
p racę .

G łęboko  przejm ującą i w zrusza­
jącą  chw ilę zjaw ienia się M atki 
N ajśw iętszej ubogiej pastereczce  
p rzed staw ia  fotografja.

Dzieci na rozstrzelanie!
Straszna dola dzieci w bo lsze­

w ickiej Rosji znajduje g łęboki o d ­
dźw ięk  w po lsk ich  dziennikach . 
O to  p rasa  p rzyniosła  w iadom ość
0 pozbaw ien iu  p racy  3.000 u rz ę d ­
n ików  bolszew ickich  w  zw iązku  
ze sp rzed ażą  p rzez  R osję  kolei 
w schodnio-chińskiej Japonji.

Z red u k o w an i u rzędn icy  opuścili 
C harbin  i w raz z dziećm i wrócili 
do  Rosji, gdzie dzieci um ieszczono 
w  zak ładach  w ychow aw czych.

Dzieci te  w sw ej szczerości sk a r­
żyły się na głód, jak iego  doznaw ały  
w  R osji a m ile w spom inały  daw n e 
d o b re  czasy w C harbinie. R ząd  ro ­
syjski zarządził aresztow anie ich
1 w ytoczył im  proces. 10 ro dzieci 
sk azan o  n a  śm ierć i rozstrzelano  
je  w oczach  tow arzyszy ...

P om ódlm y się serdeczn ie  za 
b ied n e  dzieci w Rosji, aby  P. Bóg 
u lżył im  w tej ciężkiej doli!

Listy dzieci.
Szczucin  k o ło  T anow a.
S zanow na R e d a k c jo !
S erd u szk a  nasze, p rzepełn ione 

radością , nie p o trafią  milczeć, w ięc 
ośm ielam y się nap isać  do „N aszej 
S p raw y " .

M y, dzieci K rucjaty  E u ch a ry ­
stycznej w Szczucinie, donosim y, że 
nasz  dobry  K siądz K atecheta  za ło ­

żył nam  K ru c ja tę  E ucharystyczną .
P rzy jęc ie  odby ło  się dn ia 28-go 

czerw ca. R ycerk i w m undurkach  
g ran ato w y ch , rycerze  rów nież p ięk  
n ie w ystro jen i stanęliśm y  p rzed  
O łtarzem . N ajp ierw  o d śp iew an o : 
„V eni C rea to r" , n as tęp n ie  K siądz 
K a tech e ta  p rzem aw ia ł do nas p ięk ­
nie o K rucjacie i o o b o w iązk ach  
rycerzy , poczem  przystąp iliśm y do 
K om unji św . i złożyliśm y p rz y rze ­
czen ie  rycersk ie.

Jest nas około  60 i odznaczen i 
jesteśm y  m ałem i krzyżykam i rycer- 
skiem i na  znak, że jesteśm y żo łn ie­
rzam i na p o ste ru n k u  K róla C hw ały.

W końcu ślem y pozdrow ien ie  
S zanow nej R edakcji po  rycersku  
„K róluj nam  C hryste".

Edm und Pająk  
rycerz K rucjaty  E uchar.

Odpowiedź Redakcji-. D zielnem u 
R ycerstw u  d z ięku jem y  serdeczn ie  
za w iadom ości i życzym y gorąco : 
„Szczęść B oże" w dalszej p racy !

Szczęście,
Szukając szczęścia nm ziemi, na niebie,
P yta łem  lilji, czy ona szczęśliwa ?
Patrz —  rzekła  — biała szata mię odziewa .. 
Niewinność szczęścia nigdy nie pogrzebie!
Pytam się róży: Gdzie twe szczęścia zdroje ? 
Pojąc się — mówi — Boską rosQ zrana, 
Ozdobna w krasę i szczerze kochana,
Roztaczam Woń swą — to szczęście mojeI 
A  ty, ptaszyno, skowronka maleńkit 
Powiedz mi, powiedz, czyś ty jest szczęśliwy ? 
N a to skowronek’. Gdy wzlecę nad niwy, 
Radością moją i szczęściem .. piosenki l 
Pytałem  zdroju czystego strumyka.
Potem się szmeru pytałem  wietrzyka•
Czyście szczęśliwe w swojej życia dradze? 
R ze k ły  mi-' Tak jcs tl ja  poję —  ja  chłodzęl 
A  nasze szczęście, na ezem się zasadzi?
Pytajmy serca, ono nam doradzi:
Powiedz, ach powiedz l w życiu, czy w marzeniu? 
Serce szepnąło: W pracyt poświęceniu /

F ranciszek M arzec .


